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Pismo demokratyczne i bezpartyjne poświecone sprawom kulturalno*oświatowym i gospodarczym
P R E N U M E R A T A :

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt z dodatkiem tygo­

dniowym „STRZECHA RODZINNA 1 wynosi m iesięcznie w ekspedycji 

2,10 zł, z odnoszeniem w dom przez listonosza 2,46 zł, kwartalnie 7,38 zł. 

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 

strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie gazety.

Nakładem i drukiem „Drukarni Przem ysłowej" (Fr. M iemczyk) w Chełm ży- 

Redakcja czynna od godziny 11 — 12 i od 16 —  17-tej.

Redaktor odpowiedzialny: FRANCISZEK M IEM CZYK, Chełm ża. T e le fo n  7 2 .

O G Ł O S Z E N IA :

10 groszy za m ilim . 1 łam owy, szerokości 33 m m . Za reklam y na stronie  

tekstowej -szerokości 82 m /m . 50 gr. na U-giej 75 gr. na i-ej 1,—  zł.

Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela si^ 1 rabatu.,— Przy dochodzeniach 

sądowych i konkursach wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagra­

niczne 25°/0 dopłaty.

Za term inowe um ieszczenie i przepisane m iejsca adm inistracja nie odpowiada. 

Konta  bankowe: Kom unalna Kasa Oszczędności w  Chełm ży —  Bank Ludowy  

Chełm ża — Vereinsbank Chelnfża — M iejsce płatności Chełm ża

K e d a k c ja  A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja : C h e łm ia , p r s y S y n k a  B e d n a r s k im  n r . I . , n a r o in ik n i. H a lle r a

N r . 1 9 2 . C h e łm ż a , p ią te k , d n ia 2 3 -g o  s ie r p n ia 1 9 2 9  r . B o k  1 1 .
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P o ls k i n a  t e r e n ie A n g lj i .

p.jiska nie zdobyła jeszcze dotąd tego stano­

wiska w świecie, jakie jej się ze względu na 

liczbę ludności, rozmiar i zasoby materjalne, oraz, 

moralne należy. Wina spada w znacznej części na 

barki nieudolnej propagandy zagranicznej w pier­

wszym rzędzie, która ma obowiązek informowania 

świata, czem Polska jest, a czego, niestety, zwła­

szcza jeżeli chodzi o świat angio-saski, nie robi, 

czy nie umie zrobić.

Taka mała Czechosłowacja cieszy się na te­

renie angielskim daleko większem poparciem i 

zrozumieniem niż trzydziestomiljonowa Polska. 

Wszędzie traktują nas na zachodzie jakby z łaski, 

łącząc często pojęcie Polaka z... dalekim Wschodem.

Czas by już skończyć z tern kunktatorstwem  

i manią skiomności oraz obawą obrażenia lub na­

rażenia się komuś 1 To dzisiaj zupełnie nie po­

płaca. Przeciwnie odwaga i jasne, dobitne akcen­

towanie naszego stanowiska we wszystkich spra­

wach międzynarodowych zdobędzie nam takie po­

ważanie we wszechświecie, do jakiego jesteśmy 

słusznie uprawnieni.

Ostatnia wizyta dziennikarzy angielskich w 

Polsce jeszcze raz potwierdziła znany oddawna 

fakt, że Polski nikt prawie nie zna na Zachodzie. 

Każdy z tych panów, który wszedł w skład tej 

delegacji, przyznawał się, że poznał kraj o wyso­

kiej i starej kulturze i dziwił się, że jego rodacy 

nie są zupełnie o nim poinformowani. Nic tedy 

dziwnego, że przy taaim stanie ignorancji Zachód 

nie liczy się z nami dostatecznie.

W jednej z korespondencji paryskich „I. K. 

C.“ bardzo trafnie zauważono, że na stu Francu­

zów, 5-ciu wie o Polsce dość, 20-tu wie coś nie­

coś, zaś reszta nic, albo prawie mc, o Polsce nie 

wie.

W Anglii ten stosunek przedstawia się jeszcze 

bardziej na naszą niekorzyść. Można bowiem rzec 

śmiało, że 2 procentowa elita t. j. politycy, dy­

plomaci i garstka kupców oraz finansistów wie o 

nas dosyć, zaś wieka masa społeczeństwa angiel­

skiego niema o Polsce „zięjx>nego“ pojęcia. Jest 

to smutne ale prawdziwe. Oczywiście, Wystawa 

Poznańska dała doskonały pretekst, by wiadomość 

o zasobach i potędze Polski światu w pewnej 

mierze narzucić, no ale za rok wystawy nie będzie, 

i świat o Polsce mówić nie będzie, bo go będą 

interesować inne, lepiej rozreklamowane sprawy 

i kraje.

O ile we Francji pomyślniejszy stosunkowo 

stan rzeczy tłómaczy się głównie dawnymi więza­

mi wspólnych historycznych i kulturalnych tradycyj 

oraz istnieniem polsko-francuskiego sojuszu, to w 

odniesieniu do Anglji żaden z tych względów nie 

istnieje, a raczej istnieje cały szereg przeszkód, 

które Polskę do Anglji (a raczej Anglję do Polski) 

odstręczają.

Polska jest krajem politycznie nowym, nie 

zupełnie jeszcze skonsolidowanym, a więc me da­

jącym, w pojęciu Anglików, najlepszych gwarancji 

dla robienia intrantnych „busine8s’ów“, ekonomicz-

B lo k  m ilita r n y  B e n e s z a .
Czechosłowacja, Jugosławja i Rumunja jedną organiracją wojskową.

Berlin, 21. 8. „Yossisch 2tg.“ donosi z 

Pragi o ratyfikacji przez gabinet czechosłowacki 

szeregu umów wojskowych z państwami małej en- 

tenty, zawartych w maju rb. na konferencji buka­

reszteńskiej. ;,Vo8sjscbe Ztg.“ podkreśla z powo­

łaniem się na „Ceskie SloW f, że umowy te two­

rzą z Czechosłowacji, Jugosławji i Rumunji jedną

Paryż, 21. 8. Pewien wybituv del, francu­

ski oświadczył wobec bawiącego w Hadze red. 

„Matin’a" Saervein a :

Nie możemy się cofnąć nawet gdybyśmy tego 

chcieli. Plan Younga jest święty. Zresztą sami 

rzeczoznawcy w ostatnim artykule swego raportu

P la u  T o n n ^ a  —  n ie n a r u s z a ln y .

P r z e r w a n y  lo t  d ®  N . ^ o r k u  s a m o lo tu  
„ K r a j  S o w ie tó w " .

Moskwa, 21. 8. Według prasy sowieckiej 

samolot „Kraj ^Sowietów" 14 sierpnia był zmu­

szony do lądowania w Sosnowoziersku, na szlaku 

Wierchmeudinsk-Czyta. Podjęcie dalszego lotu do

Lotnik szwajcarski nad Azorami.
Nowy York. 21. 8. Western • Union dono­

si, że wczoraj o godz. 18 ej widziano szwajcarskiego 

lotnika Kaesera przelatującego nad azorską wyspą 

Terce  i ra

Berlin, 21. 8. Biuro Wolfa donosi z Nowe- 

nie i kulturalnie prawie że nieznanym., a w dzie­

dzinie polityki międzynarodowej (ze względu na 

swych miłych sąs adów) ośrodkiem możliwości kon­

fliktów międzynarodowych. Za pierwsze dwie 

sprawy sami jesteśmy odpowiedzialni, gdyż od nas 

samych zależy najszybsza i najtrwalsza konsolida­

cja kraju, tak ażeby pod każdym względem móc 

dorównać Zachodowi czy to gospodarczo lub soc­

jalnie. Co się tyczy trzeciego argumentu, to o 

jego zakorzenienie postarali się różni nasi jawni 

lub utajeni wrogowie, jak płatny przez Niemców 

Sir Robert Donald, et consortes.

Braki istnieją zatem w zakresie propagandy 

zagranicznej oraz w zaniedbaniu pewnych natural­

nych, że się tak wyrazimy, sprzymierzeńców Polski.

Potrzebna jest przede-wszystkiem celowa i 

równomierna akcja informacyjna prasowa, artysty­

czna, naukowa i literacka.

Taki uniwersytet oxfordzki powinien mieć 

przynajmniej jedną katedrę polskiej literatury i 

historji. To samo powinno powstać przy Uni­

wersytecie w Cambridge.

Powinna powstać w Londynie efektywna i pod 

doświadozonem kierownictwem prowadzona Polsko- 

Angielska Izba Handlowa. Obecnie istniejąca se­

kcja polska przy London Chamber of Commerce 

nie jest w stanie dla względów technicznych prak-

organizację wojskową, która obejmując grupę 

państw, liczącą razem 40 miljonów ludności, nada- 

je tern samem charakter wielkiego mocarstwa. 

„Vossische 2tg.“ komentuje te umowy jako pow­

stanie Bloku wojskowego Benesza, i jako wspólny 

manewr małej Ententy.

proklamowali nienaruszalność swego dzieła. Gdy­

by się to stało, byliby <bni w prawie wycofać swe 

podpisy na wypadek jakiejkolwiek zmiany. Uczy­

niliby to zresztą bezwątpienia, poczynając od dyr. 

banku francuskiego, naszego pierwszego rzeczo­

znawcy na konferencję paryską.

Nowego Yorku nastąpi w ciągu najbliższych dni. 

Jak słychać — pilot „Krąju Sowietów" Szestakow  

ma zamiar z Nowego Yorku wrócić do Moskwy 

drogą powietrzną przez Atlantyk.

go Jorku, że 20 bm. o godz. 6.15 według czasu 

środkowo-europejskiego nie otrzymano żadnych dal­

szych wiadomości o lotnikach szwajcarskich. Nowo­

jorskie biuro meteologiczne donosi, że na wybrze­

żu amerykańskim panuje silna mgła.

tycznie wykonywać zadań, jakich ekonomiczna pro­

paganda polska wymaga na terenie Anglji.

Dzieła naszych wieszczów, pisarzy i ludzi 

nauki powinny być co szybciej przetłómaczone na 

język angielski.

Mamy cały szereg artystów-plastyków, którzy- 

by tutaj szybko zdobyli uznanie, gdyby się ktoś do 

tego umiejętnie zabrał. Potrzebne jest dobre, u- 

mieszczone w centrum miasta, gdzieś w okolicy 

Strandu lub Piccadilly polskie biuro podróży na 

wzór podobnych instytucji niemieckich, francuskich 

czy czesko-słowackich.

Nasi sportsmani w tennisie, polo czy footballu 

oraz hippice powinni tu stale przyjeżdżać na kon­

kursy międzynarodowe i wogóle powinna być zai- 

naurowana między Anglją a Polską obszerna i wy­

czerpująca wymienna akcja kulturalna, co pozwoli 

obu stronom na obopólne zbliżenie się i poznanie.

Co się tyczy samej Anglji, to posiadamy tu­

taj naturalnych sprzymierzeńców w 2 mil jonach 

katolików angielskich. Wszedł z nimi w kontakt, 

ksiądz profesor Walerjan Adamski, brat senatora, 

który tu odwiedził cały szereg instytucji katolic­

kich. Więcej takich wizyt i więcej energji w  
zrealizowaniu powyższych postulatów, a z presti­

żem Polski w Anglji me będzie kłopotu.

Stefan Kleczkowski.
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Rozwiązanie Zarządu Ogólno 
Polskiego Związku Kas Chorych

Z arząd O gólno P olsk iego Z w iązku K as C ho ­
rych został rozw iązany , a na jego m iejsce m iano­
w ano kom isarzem  rządow ym  dr. C hodźkę, b . m in. 
Z drow ia P ublicznego .

P . P . S . cekaw istyczna podnosi z tego pow o ­
du niesłychane larum . Jeż od szeregu tygodni 
cała p . P . S . jest zm obilizow ana przeciw ko w szy­
stk im  zarządzeniem , które m inister P rystor prze­
prow adza dla uzdrow ien ia K as C horych , dla oczy­
szczan ia ich ze szkodliw ych elem entów , w reszcie  
dla przerob ienia ich z insty tucji pryw atno-polity -  
cznych , jaką są obecnie, na insty tucje m ające służyć  
dobru  i pożytkow i m iljonow ychjzesz  ubezpieczonych .

S pecjaln ie w rażliw i byli cekaw iści na spraw ę  
zarządu O gólno P olsk iego Z w iązku K as C horych . 
O d szeregu tygodni R obotnik w sążn istych arty ­
kułach dow odził, że to nie pow inno się stać, źe  
do tego kroku m m . P rystor nie  m a żadnych pow o ­
dów , że rozw iązan ie to  skom prom itu je P olskę przed  
zagran icą, że gdyby to nastąp iło , należy rozp isać  
natychm iast now e w ybory .

R ozum iem y dobrze oburzen ie P . P . S . gdyż  
K asy C horych są je j najsiln iejsza tw ierdzą. T am  
um ieszczała grosz  sw oich m enerów partyjnych tam  
popierała się cała siła cekaw istyczna w  spo łeczeń ­
stw ie i przy w yborach , cała potęga w ym ow y pp . 
N iedziałkow skich i L ieberm anów  w S ejm ie. T a­
kiego stanow iska, tak iej pozyzycji nie chce się  
ła tw o i bez w alk i porzucić .

A le co przedstaw iają suche cyfry .
W arszaw skie stow arzyszen ia  lekarskie oblicza­

ły , że gdyby im oddano 17 procent w pływ ów K a ­
sy C horych w arszaw skiej, obow iązaliby się leczyć  
w szystk ich chorych ubezpieczonych z w szystk iem i 
konsekw encjam i finansow em i, jak ie  to za sobą po ­
ciąga. Z naczy to , że ty lko 17 procent w pływ ów  
K asy C horych w ydaje się na cel, dla którego tą  
insty tucję pow ołano do życia , a 43 procent w pły ­
w ów w ydaje się na adm inistrację ,

T aka  jest sy tuacja w W arszaw ie, na prow incji 
jest z pew nością gorsza, Inna jest zupełn ie dzie­
dzina, że  lekarze  m ają  w K asach C horych m inim um  
głosu, źe najw ybitn iejsi lekarza podporządkow yw a ­
ni są pierw szym lepszym „ zasłużonym " działa  
czom partyjnym  i t. p .

T en stan rzeczy w yw ołu je od daw na oburze ­
nie w kołach lekarsk ich . O nastro jach w śród  
sfer ubezpieczonych niem a co m ów ić. N aw et  
przekonani, w śród robotn ików  cekaw iści w padają  
w  pasję , gdy m ów ią o-dośw iadczeniach , poczynio ­
nych przez sieb ie w K asach C horych .

T en stan rzeczy dom agał się od  daw na refor­
m y i sanacji. N ajw yższa była pora, by w reszcie  
M inisterstw o P racy in terw enjow ało .

R obotn ik w ysuw a w -tych spraw ach stale  
argum enty polityczne. N iech stan ie na gruncie  
rzeczow ym , a polem ika będzie bardzo uproszczona  
—  z pew nością  na  rzecz przeprow adzanych obecnie  

przez m in. P racy reform .

Juljusz de Cl as ty ne.

(P  r  z ‘e kjł a  d 'z f r a  n  c u  s k  i eg  o).

(C iąg^dalszy). (76

M agdalena sk inęła głow ą potakująco . P rze ­
cież to w szystko było zupełn ie jasne I

D eszcz się w zm agał i inżynier zasłon ił w ięk ­
szym sw ym paraso lem  tow arzyszkę. T eraz  w idzia­
ła tuż przy sob ie piękne nieb iesk ie oczy , słodkie  
a głębokie, delikatne rysy tw arzy , lekko ogorzałe  
w podróżach , białe zęby błyszczące z po za ust 

w iśn iow ych .
—  D ługo pan pozostan ie w W ersalu? —  za ­

pytała po chw ili m ilczen ia .
—  C zy ja w iem  ?... M iałem zam iar tu się  

osied lić , zam ieszkać na stałe ...

—  A ch!

R oześm iał się sw obodnie.
—  T ak, tak ... Jestem przecież w w ieku , w  

którym się m yśli o ożenien iu . A le teraz, w obec  
te j naganki, jaką na m nie urządzili zaw istn i i nie- 

przy jaźn i...

Walki w Iłlandźurji.
informacje bolszewickie^Podejrzane

M oskw a, 21 . 8 , Z B łogow ieszczeńska do ­
noszą, że w ojska ch ińsk ie i białogw ardyjsk ie strze­
la ły do m onitora sow ieck iego , płynącego A m urem  
w odleg łości 150-ciu km . na północny w schód od  
B łogow ieszczeńska. W tym sam ym  okręgu i w o- 
kręgu jeziora H anka oraz stacji P ogran icznaja  
w ojska ch ińsk ie strzelają stale do oddziałów so ­
w ieckich i spokojnej ludności. W szelk ie próby ze  
strony ch ińsk iej przen ikan ia  na tery torjum sow iec­
kie napotykają na zdecydow any opór oddziałów  
arm ji czerw onej.

M oskw a, 21 .8 . R ząd sow ieck i w ystoso­
w ał notę do cen tralnego rządu ch ińsk iego w N an- 
kin ie w spraw ie licznych w ypadków przekroczen ia 
gran icy przez oddziały ch ińsk ie i białogw ardyjsk ie. 
R ząd sow iecki dom aga się zaprzestan ia kroków za­
czepnych , przyczem nota zaw iera dług i sp is m iej 
scow ości, w których w ojska ch ińskie rozpoczęły  
akcję zaczepną, przekraczając gran icę. N ota so ­
w iecka atakuje rząd ch ińsk i za dopusz zen ie do  
działan ia  na  teren ie M andżurji oddziałów  białogw ar-  
dyjsk ich , to jest em igran tów .

* *
*

G ubernator M andżurji C zang-S ue-L iang ośw iad  
czyć m iał przedstaw icielow i angielsk iego biura te ­
legraficznego R eutera, źe oburzony  jest do żyw ego 1

Z kraju.
Ruch w Sejmie.

W czoraj w rócił z urlopu m arszałek sejm u  D a­
szyński i w icem arszałek W oźuick i i C zetw ertyńsk i. 
W sobotę w raca m arsz, senatu S zym ański. N a  
pierw sze dni w rześn ia zapow iedziano obrady pra ­
w ie w szystk ich klubów parlam entarnych .

Kowalczyk w Warszawie
K apitan K ow alczyk , który w ycofał się z lo tu  

na sam olocie „P olon ja", przybył do W arszaw y. 
P o ukończeniu urlopu otrzym a on now y przydział 
w jednej z fo rm acyj lo tn iczych .

Raport majora Kubali.
S zef departam entu lo tn ictw a pułkow nik R ay ­

sk i przy jął m ajora K ubalę, który złoży ł m u raport 
o locie, katastro fie i przyczynach katastro fy  sam o ­
lo tu „M arszałek P iłsudsk i** . R aport trw ał dw ie  
godziny . M ajor K ubala uda się na dłuższy  
u rlop kuracy jny do jednego z uzdrow isk polsk ich , 
po pow rocie obejm ie w yższe stanow isko  w  departa ­

m encie lo tn ictw a.

Obrady w Druskienikach.
P rem jer Ś w italsk i udał się do D ruskien ik na  

konferencję z m arszałkiem  P iłsudsk im . P rem iero­
w i tow arzyszy prezes B e B e poseł S ław ek oraz  
sekretarz osobisty prezesa R ady M inistrów . M ar­
szałek P iłsudsk i w czoraj rano w rócił z W ilna sa

—  Z asługują jedynie na pańską pogardę...
—  G dybym  chociaż w iedział, że te osoby , o  

których opin ję i szacunek się ubiegam , są m i ży ­

czliw e !
—  C zy... dużo jest tak ich osób? —  zapytała  

praw ie surow o.
—  N ie.-, bardzo m ało — przedew szystk iem  

—  pani !
O statn ie w yrazy w ym ów ił głosem  stłum ionym . 
M łoda kobieta zadrżała.
—  Ja?
—  T ak, pani!. P ani pierw sza...
P rzez chw ilę m ilczeli, gdyż m ijał ich jak iś 

przechodzeń . G dy zn iknął w bocznej ulicy , M ag ­

dalena zapytała:

—  A w ięcej kto  ?

—  K oledzy m oi ! B yli politechnicy , oficero ­
w ie, którzy ży li ze m ną serdeczn ie, obecnie zaś  
trak tu ją m ię zim no, aby się przypodobać notarju - 
szow i. Z apew ne pani w ie, skąd pow stała cała hi- 
sto rja . N otarjusz zaproponow ał m i, proszę uw a­
żać, pożyczkę, za pośrednictw em sw ego i rodziny  
pani przy jaciela, kapitana D esbrousses ’a. Ja ją  
p rzy jm uję, pom im o żądanych procentów lichw iar­
sk ich . P ani w ie o tern .

—  W iem .

—  O tóż notarjusz. który pożycza na lichw ę, 
jest poprostu lichw iarzem . T o m ię upow ażniło do  

kłam liw em i in form acjam i bolszew ików . S ow iety  
w ciąż donoszą o zam achach „b iałogw ardzistów **  
razem  z w ojskam i ch ińsk iem i na tery torjum rosyj-  
sk iem , kiedy fak tem  jest, że w ojska ch ińskie sto ją  
w odleg łości kilkunastu kilom etrów od gran icy .

P otw ierdza się w iadom ość, że w ojska sow iec­
kie, które w targnęły do M andzurji, w ycofały się .

P oniew aż A m erykanie najchętn iej w zięliby  
uporną kolej pod sw ój zarząd i w tym  duchu dzia­
ła ją, poseł ch ińsk i w W aszyngton ie ośw iadczył, że  
C hiny nie zam ierzają w cale konfiskow ać inw esty-  
cy j sow ieck ich na kolei w schodnio-ch ińsk iej.

15.000 emigrantów rosyjskich 
gotowych do walki z Sowietami.
Z W ładyw ostoku nadchodzą w iadom ości, iż  

oddział em igran tów rosy jsk ich pod dow ództw em  
generała S aw ieljew a w yruszy ł z C harb inu na gra ­
nicę ch ińsko-sow iecką, w okolice P ogran icznaja , 
gdzie działa już drugi tak i oddział dow odzony  
przez generała S acbarow a. O ddział, dow odzony  
przez płk . C aiarow a znajdu je się w te j chw ili w 
okręgu stacji S oczyny . W okolicach stacji M ulit 
fo rm ow any jest rów nież oddział em igran tów . 0-  
gólna liczebność w szystk ich ochotn iczych oddziałów  
po stron ie C hin dosięga 15 tys. ludzi.

m ochodem do D ruskien ik . S tam tąd udał się w  
okolice L andw arow  do Ś w iątnh , gdzie odw iedził 

sw ego brata A dam a, który prow adzi jego osadę  
żo łn ierską.

W Poznaniu przyszło do porozumienia 
między Ch D. i N P. R.

Z P oznania donoszą nam , że m iędzy C h. 
D . a N . P . R , przyszło do porozum ienia w spra ­
w ie akcji w yborczej. O becnie toczą się pertrak ta­
cje celem  rozszerzen ia tego B loku .

P. Marszałkowa Piłsudska wraz 
z córkami xwiedza P. W. K.

W czoraj w ieczorem  około godz. 23-ej przyby ­
ła do P oznania celem zw iedzenia P . W . K . p . m ar­
szałkow a P iłsudska w raz z dw iem a córkam i. R ów ­
nocześn ie przy jechał do P oznania p . m inister pra ­
cy i opiek i spo łecznej płk . P rystor oraz m ałżonka  
p . m inistra C ara. N a dw orcu oczekiw ali przyby ­
cia dosto jnych gości w icew ojew oda poznańsk i p . 
G ronziew icz, prezes sądu apelacy jnego Z atrzew ski,  
przedstaw iciele dyrekcji P W K . z radcą R ow ińsk im  
na czele , z ram ien ia D O K V II szef sztabu ppłk ’ 
D żugaj i dow ódca brygady kaw alerji płk . Z ahor­
sk i w otoczen iu grona w yższych oficerów , bardzo  
w iele pań ze sfer w ojskow ych oraz liczny zastęp  
publiczności, p . m arszałkow ej w ręczono kilka pię­
knych bukietów , poczem w śród okrzyków „N iech  
ży je" odprow adzono ją do sam ochodu , którym  uda­
ła się na Z am ek, gdzie zam ieszka przez czas po ­
bytu w P oznaniu .

zdania, że pan P ousterle nie różn i się od pięciuset 
notarjuszów , którzy w e F rancji upraw iają lichw ę...

—  R zeczyw iście .
—  P ragnąc się dokładnie o w artości tego pa­

na przekonać i św iadczyć przysługę kolegom , ‘rów ­
nież jak ja , w yzyskiw anym , w ym yśliłem bisto rję , 
za pom ocą której chciałem pana P ousterlego zg łę­
bić do gruntu . P rzecież to zupełn ie naturalne, 
praw da?

—  N ajzupełn iej.
—  Z am iast zdem askow ać ta jem nego lichw ia­

rza, w padłem w pułapkę, ’ zastaw ioną przez spry t­
nego finansistę , który w w iadom ym  już celu , ukry ł 
prokuratora, aby m nie złapać...

R lagdalena  słuchała  uw ażnie, potakując  jednem  
słów kiem lub spo jrzen iem od  czasu  do  czasu . G dy  
skończył, rzek ła głośno:

—  W szystko to się nied ługo  skończy ! N iech  
zaw istni m ów ią, co chcą. W W ersalu m a pan  
przy jació ł, którzy uw ażają pana za skończonego  
gentelm ana. '

O ktaw jusz rzucił spo jrzen ie pełne w dzięczno ­

ści i zachw ytu .

— - T ak, to pow inno m i w ystarczyć — rzek i 

z uczuciem —  to m i naw et w ystarcza...

’(C iąg dalszy nastąp i).
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Pogrzeb śp. ks. St. Olszewskiego-baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Niespodziewana i żałobna wieść rezeszła  się po  
naszej wiosce, napełniając sm utkiem  nietylko wier­
nych parafji Grzywny, lecz wszystkich okolicznych 
m ieszkańców.

W  wigilję W niebowzięcia M atki Boskiej roz­
stał się z tym światem po gorliwej służbie kapłań­
skiej poważany ogólnie pasterz parafji Grzywna 
śp. ks. St. Olszewski. Prawie nagle, gdyż po dwóch 
dniach choroby pożegnał ten padol płaczu, cier­
pień i walk, udając się do innego, do życia 
wiecznego.

W niedzielę, dnia 18 bm . odbyła się eksporta- 
cja zwłok z Grzywny Biskupiej do kościoła para- 
fjalnego. Kondukt prowadził ks. prób. Żuławski 

z Grzywny w asyście ks. prałata Szydzika z Chełm ­
ży, ks. prób. Szam ana z Nawry, 4. księży z W ą- 
brzeźnia, ks. wik. M anthey ’a z Chełm ży oraz gro­
na kleryków.

W poniedziałek, 20. bm . nastąpiły sm utne 
cerem onje pogrzebowe. O godz. 10-ej przed poł. 
odśpiewano„Officium  defunctorara", poczem  ks. prób. 
Żuławski odprawił żałobną m szę św. za spokój duszy 
śp. kapłana. Po skończonem nabożeństwie ks. prób. 
Żuławski wygłosił treściwy życiorys zm arłego, pokreś- 
lającjego wytrwałą i niestrudzoną pracę w  W innicy  
Pańskiej, gdzie jako proboszcz w Am eryce praco­
wał z iście kapłańskiem poświęceniem w prowa­
dzenia dusz do roku 1923., w którym to czasie 
przybył do Polski do Grzywny Biskupiej. I tu  
nie ustawał w pracy przez 6 lat, aż śm ierć przer­
wała m u nić życia, a zim na m ogiła przykryła jego  
ciało. Po kazaniu żałonnem nastąpił pogrzeb w  
którym brali udział ks. prałat Szydzik, ks. prób, 
Szum an, ks prób. M archlewski z Grzybna, ks. 
Połom z Chełm ży, dalej księża z W ąbrzeźna, ks. 
prob. Ziem kowski z Papjwa Bisk., ks. proboszcz 
Hasse z Papowa Toruńskiego, ks. wik. Gabrych z 
Chełm ży i inni. Po skończonym obrzędzie pogrze­
bowym ks. prałat. Szydzik podziękował im ieniem  
dekanatu ks. ks. konfratrom za przybycie i odda 
nie Zm arłem u ostatniej usługi, poczem około godz. 
12-ej w południe zakończono cerem onje żałobne 
spuszczeniem trum ny ze zwłokam i do grobu. 

n
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Z Pomorza.
Małe Czyste. (Z gm iny). Dnia 17 sier­

pnia b. r. odbyło się w sołectwie posiedzenie Ra­
dy gm innej, którem u przewodniczył p. sołtys Po­
korny. Przedłożone sprawozdanie z gospodarki 
kasowej za rok rach. 1928/29 przyjęto do wiado­
m ości. Godziny urzędowe w biurze sołeckiem u- 
stalono we wtorki, czwartki i soboty od 12— 14. 
W obec rezygnacji z urzędu sołtysa przez p. Po­
kornego przystąpiono do nowych wyborów w re­
zultacie których uzyskał p- Nogalski 2 głosy a o. 
Pokorny 12 głosów. "

pow. Sępólno. (Nieszczęśliwy wy­
padek). Onegdaj wracała powózką jednokonną p. 
W egnerowa z Piaseczna od swej córki z Płoci- 
cza. Na szosie wiodącej do Sępólna, pom iędzy  
zabudowaniami rolników M ałka i M arasza nadje- 
chał ^m ochód, na którego widok p. W . zatrzym ała  
powozkę. Również sam ochód, widząc niespokojne­
go konia stanął. Kierowca puścił jednak m otor 

w ruch. Koń przerażony warczeniem  m otoru sko­
czy nagle w  bok i powózka razom z nim stoczyła

'Q?oetr2^eg <0 uas^P [1 szosy do rowu, wywra- 
nntnrhnwu ^akrotnie. P. W egnerowa przytem

SIQ tak 8ilnie > że straciła przytom ność.
Syn M arasza przypatrując się wypadkowi, przy- 
kŁ.at’ohDlła?t P- W - z P°ra»^ to  

w c zS r  W ^ChOd“ lecz nie dość
iero nnm or ™ ^ ara3z już zanotować
EnrTw. 36 J)ny ’ j8k tw ierdzono, obie 
r»a70ncJfn rePrZeP1S0W °-

Zbiczno, pow. Brodnica. Onegdai w nocv 
padła pastwą płom ieni karczm a p. Jeziorskie^  
^onnTh1016 odbywała . 8iQ zabawa taneczna i praw- 

katasĄ.6 P<“ 16 ni9<1,>pa"“ hf'0 P 

3 P '>W ’ Gfudz;’dz - Dnia 13 bm . o  godz
rano dwóch zam askowanych bandytów dokonało

W pracy wspólnej świetne zwycięstwo
(Na marginesie zebrania Ch. Z. Z.)

Dnia 19 bm . odbyła się w .Hotelu Dworco  
wym " nadzwyczajna konferencja Ch. Z. Z. w  
obecności prezesa wojewódzkiego p. Zglinickiego, 
instruktora Ch. Z. Z. p. M ikołajczyka z Chełm na 
prezesa filji —  Chełm ża p. Szym ańskiego oraz 
członków.

Om awiano tam sprawy ważne, a przedewszy- 
stkiem kwestję dla naszego m iasta najbardziej 
piekącą, sprawę wyborów do Rady M iejskiej.

Z dniem 1 września br. rozpoczyna Ch. Z. Z. 
na naszym gruncie intensywną pracę. Otwiera 
m ianowicie Sekretarjat Ch. Ż. Z. na m iasto Chełm ­

żę i okręg chełm żyńskl. Sekretarjat ten będzie 
się m ieścił w lokalu Redakcji „Przeglądu Pom or, 
i będzie czynny w dni targowe fwtorki i piąt­
ki) od godz. 8-m ei rano do 3 ciej popoł. W cza­
sie tym m ogą się zgłaszać wszyscy robotnicy w  
sprawach zarobkowych, eksm isyjnych i we wszy-

 
napada rabunkowego na dom  rolnika Adolfa Nisaa. 
Zbrodniarze wym usili, grożąc rewolwerem , od Nis- 
sa i jego żony przeszło 1000 zł. gotówki, po- 
czem zabrali biżuterię oraz 1 browning i zbiegli w  
niewiadom em kierunku. — Policja jest już na tro­
pie bandytów.

Pruszcz, pow. tucholski. (W prowadzenie 
ks. proboszcza). Przed kilku laty, po śm ierci 
ostatniego proboszcza tutejszej parafji ś. p. ks. 
W ładysława Reym anna objął adm inistracje tej pa­
rafji ks. Żelazny, Teraz, a m ianowicie w ponie­
działek ubiegłego tygodnia, nastąpiło wprowadze­
nie czyli introdukcja ks. adm . Żelaznego na pro­
boszcza parafji tutejszej. Dzień ten był dla 
parafji uroczystością niecodzienną. Aktu wprowa­
dzenia z poleceniakurji biskupiej dokonał ks. dziekan  
Siegm und z Raciąża.

Pelplin. (Nieszczęśliwy wypadak). W  nocy 
z soboty na niedzielę przywieziono do tutejszego 
Zakładu św. Józefa, 16 letniego ucznia szewskiego, 
Jeszkp, syna kolejarza ze Subków bezprzytomnego, 
z wielką raną w nodze i w głowie. Znaleziono  
go na torze na stacji Subkowach. Podobno odbył 
on drogę z Pelplina do Subków przywieszony do 
ostatniego wagonu pociągu towarowego, co już 
częściej uprawiał, wracając w ten sposób na nie­
dzielę do dom u. Tym razem jednak zeskoczył tak  
nieszczęśliwie w Śubkach, źe się ciężko poranił 

i legł na szynach bez przytom ności.

KHONIKA
Chełm ża, dnia 22 sierpnia 1929 roku.

Kalendarzyk.
Czwartek. Tym oteusza, Zygfr.
Piątek. Filipa, Teonili

XOCNT DYŻUR LEKARSKI.
Dyżur niedzielny i tygodniowy dla członków  

Pow. Kasy Chorych pełni w Hm tygodnia p. 
Stęplewski. 

DYŻUR NOCNY APTEK.
Dyżur nocny pełni Apteka „pod Orłem "

W olskiego. 

dr.

P-

Za— Za nieposzanowanie władzy 

nieposzanowanie władzy, a m ianowicie za zgłosze­
nie się w Starostwie w celu załatwienia sprawy 
w stanie pijanym i za zachowanie się w niegod­
ny sposób Starosta Powiatowy w Toruniu skazał 
niejakiego Karola Kaczm arka z Lubicza na 50 zł. 
grzywny wzgl. 2 dni aresztu.

(Już to trzeba zauważyć, że społeczeństwo 
nie m a należytego poszanowania dla W ładz Pol­
skich. Jest to objaw nadzwyczaj sm utny. Za 
czasów zaborczych było inaczej. W ładze zaborcze 
cieszyły się, owszem , pełnem poszanowaniem ze 
strony ludności. Były to wszakże władze wrogie. 
M oże, dlatego?,.. Należałoby nareszcie, aby spo­
łeczeństwo we własnym interesie zm ieniło swój 
stosunek do W ładz Polskich. (Przyp. red).

— Kradzież- W  nocy z wtorku na środę 
skradziono niej. Królikowskiem u Józefowi z Archi- 
djakonki kosę, m arki „Kościuszko*, długości 1 1B m  
ogólnej wartości 23. — zł., zaś M urawskiem u  
strychołek. Sprawa m iała następujący przebieg:

stkich sprawach, powstałych na tle zarobkowem , 
a Sekretarjat będzie czynnie bronił spraw robot­
niczych czy to w sądach czy też u pracodawców. 
Ch. Z. 2. bierze swych członków  w  obronę prawną 
i to bezpłatnie.

Zarząd Ch. Z.. Z. ocenia doskonale sprawy 
robotnicze, ich bolączki i nędzę, która wżera się 
w m asy robotnicze coraz bardziej. Zarząd wie 
doskonale, że robotnicy zrozum ieli już gołosłowne  
frazesy i nieziszczalne obietnice innych stronictw , 
dlatego dokłada wszelkich sił, aby pokazać tym  
rzeszom robotniczym , że pracuje on dla ich dobra, 
pracuje czynnie i występuje prawnie w ich o- 
bronie. Ch. Z. Z. zrozum iało dostatecznie, że za­
ufanie u robotników m ożna uzyskać tylko pracą 
czynną a nie szum nem i słowam i.

Przekonajcie się sam i Bracia —  Robotnicy, 
a zobaczycie jaki będzie skutek.

Złączm y się pod jeden sztandar, pracujm y  
wspólnie, a zobaczym y naszą pracę po owocach.

Tylko jeszcze  

a (tfgy) dn i{ 

przyjmują listonosze i urzędy poczty 

prenumeratę na „Przegląd

Pomorski" na miesiące

wrzesień  !

W e wtorek (20 bm .) po skończonej pracy 
Królikowski i jego współpracownicy schowali 
swe kosy w zboże (m ieszankę) pod Kończewicam i 
do następnego dnia pracy. Tym czasem nazajutrz 
kosy w zbożu już nie było. K. posiadał kosę 
całkiem jeszcze nową, dlatego am ator ów, widząc 
prawdopodobnie m iejsce,w którem kosę schowano, 
takową ściągnął. M amy jednak nadzieję, źe oso­
by, powołane do tego, znajdą sprawców kradzieży,

— Wyniki kulania. Jak wiadom o, w  dniu  
wczorajszym odbyło się kulanie członków klubu  
Kręglarzy „Bęc“ o wędrowne pohary. Kulanie na­
stąpiło 12 rzutami i trwało od godz. 20. do 1. po 
północy. Frekwencja członków była dość liczna.

Pierwszy puhar otrzym ał 87 punktam i p. A. 
Gołębiewski, drugi zaś prezes i król klubu p J. 
W iśniewski 82 punkt. Natychm iast po skończeniu  
kulania odbyło się wręczenie nagród, którego do­
konał prezes p. W iśniewski, prezesowi zaś wręczył . 
nagrodę (Il-gi puhar wędrowny) wice-prezes p 
Olszewski. ■

W czorajsze kulanie świadczy o wielkiej wpra­
wie członków w tym sporcie, gdyż punkty wyrzu­
cone były dość wysokie. Najm niejsza ilość pun­
któw —  jak nas informują — wynosiła 51. Pra­
cować wytrwale, a wyniki będą jeszcze lepsze.

“ Lichwa pieniężna. Sąd Najwyższy  
wyjaśnił) że sam o żądanie nadm iernego procenta 
iest. już przestępstwem, dokonanem i ulega karze 
niezależnie od tego, czy um owa była zawarta przed  
wejściem w życie rzeczonego rozporządzenia, czy 
też po jego wejściu w życie. Przedstępstwo lich­
wy pieniężnej jest niezależne od pobudek i celu  
działania i ulega karze.

Stowarzyszenie kupców zbożowych i 

nasiennych na Pomorzu,

Notowanie

z dnia 20 sierpnia 1929 r.

Ceny za 100 kg. france stacja 
na Pom orzu.

Pszenica stara . .  
Żyto nowe ...............................
Jęczm ień browarowy ....  
Jęczmień targowy  
Owies ....................................

M ąka pszenna 65 °/*  
M ąka żytnia 70°/o  
Otręby pszenne  
Otręby żytnie , . 

• Ogólne usposobienie spokojne.

załadowania

47,50 — 48 50
26,50 — 27,25
29,00 — 30,00
27,00 — 28,00
25,00 - 26,00
T6,00 — 77,00
41,50 — 41,50
22,00 — 23,00
20,00 — 2100



N r . 1 9 2 A . .P R Z E G L Ą D  P O M O R S K ! S t r . 4

Tara M
Dnia 3 września 1929 r. w

9 1 0 3 2

Chełmży o godz. 9-ej przed poł. 
na placu obok Rzeźni Miejskiej 
—  o d b ę d z i e  s i ę  t a r g  n a  k o n i e  r e m o n t o w e ,  

Ł t ó r e  z a k u p y w a ć  b ę d z i e  K o m i s j a  R e m o n t o ­

w a  & r . 2 .

K o m i s j a  r e m o n t o w a  z a k n p i c a łą  i l o ś ć  

k o n i r e m o n t o w y c h  o d p o w i e d n i c h d o w o j ­

s k a , t y p ó w  W . A . L . i A . i C . —  p e ł n o ­

w a r t o ś c i o w y c h .

B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  w  o g ł o s z e n ia c h ,  w y ­

w i e s z o n y c h  w  s k r z y n k a c h  u r z ę d o w y c h .

Chełmża, d n i a  1 6 . V I I I . 1 9 2 9  r .

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 

i Porządku Publicznego.
(—) Dr. Wyszkowski, w  z . B u r m i s t r z .

U w a g a !  U w a g a !

P .P .  P r a c o d a w c y !

N a p o d s t a w i e a r t . 7 u s t a w y r o z p o ­

r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  P r a c y  i  O p i e k i S p o ł e c z ­

n e j z  d n i a 5 - g o  l u t e g o  1 9 2 6 . s p o r z ą d z a ć  

m u s i k a ż d y  p r a c o d a w c a

w y k a z  ś c i ą g a n y c h  s k ł a d e k  

n a  f u n d u s z  b e z r o b o c i a
i n a d e s ła ć  t a k o w y  d o  Z a r z ą d u  O b w o d o w e ­

g o  F u n d u s z u  B e z r o b o c i a .

F o r m u l a r z e d o  t e g o  p o t r z e b n e n a b y ć  

m o ż n a  w  s k ł a d z i e

D r u k a r n i P r z e m y s ł o w e j

Przetarg przymusowy.
W piątek d, 23 bm. o godz. 9-tej przed poł. 

s p r z e d a m  z a  g o t ó w k ę  n a j w ię c e j d a j ą c e m u  w i ę k s z ą  i l o ś ć  mater- 

jałów na suknie, wałów płótna, na ręczniki, spod­
niowego, ubraniowego granat., drelichu, satyny, 

pościelowego, fartuchowego, popeliny, sztucznego 

jedwabiu, barchanu, muślinu, fartuchów, ubran- 
ków, sukien, pończoch damskich i dziecięcych, 

skarpet męskich, chusteczek, koszul męskich t 
damskich, wełny, krawatów, kołnierzy i kompl. 

urządzenie składowe

Z b i ó r k a l i c y t a n t ó w  p r z y ul. Toruńskiej, 11/12 ( r ó g  

P a d e r e w s k i e g o ) .  .

Chełmża, d n i a  2 2 . 8 . 2 9  r .

(—) Gramowski, k o m , s ą d .

Konwie d o  m l e k a

Wiadra e m a l j o w a n e  i o  c y n k .  

Kotły d o  b i e l i z n y  i  p a s z y  o c y n  k  

Żelazka d o  p r a s o w a n ia  

Garnki k a m i e n n e

Szkło s t o ł o w e  i p r a s o w a n e , f a ­

j a n s  i p o r c e l a n a  n a d a j ą c y  s i ę  n a -  

k a ż d y  p o d a r e k  o r a z  w s z e l k i e  s p r z ę t y  

domowe i kuchenne

p o l e c a  p o  n a j n iż s z y c h  c e n a c h

W o j c i e c h  B a l c e r o w i c z
C h e łm ż a ,  R y n e k  1 3 .

M  a  w  k i  
k s i ę g o w o ś c i , k o r e s p o n d e n ­

c j i  i  s t e n o g r a f i i  

u d z i e la

G. Vorreau 
r e w iz o r  k s i ą g  

r  B y d g o s z c z  

u l . J a g i e l l o ń s k a  1 4 .

Piłki 
w  r o z m a i ty c h  w i e l k o ­

ś c i a c h  i k o l o r a c h  m a  

s t a l e  n a  . s k ł a d z ie .

D r u k . P r z e m y s ł .

Rynek Bednarski 1. 

W s z e l k i e  p r a c e  

malarskie 
wewnętrzne i zewnętrzne 
wykonuje solidnie i po 

przystępnych ceuaeh.

Fr. Zieliński 
mistrz malarski 

T a r u ń s i s  ' iB ' 1 4 .1 1 ,

swwwww

I p o d a j ę  n i n i e j s z e m  d o  w i a d o m o ś c i ,  że ładuję i reperuję h

AKiniaULATOfłT |
o r a z  d o s t a r c z a m  t a k o w e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

- W  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ! ! !

H Y B Ł O  i P R O S Z K I  

d o  p r a n ia

p o l e c a  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

Wiktor Olszewski
T o r u ń s k a  3 6 .

 

Wszystkie pianki

Oołasza/cie
w Preglądzie Pomorskim.

D r u k i

I
F ih n  iZ n w s ic l r i Z a k ła d  ś lu s a r s k i i e l e k t r .

I U J a ld ł l l t e c h u ic A u y  u l .  S z e w s i t a  5 1

Srebro i zWo 
o r a ? , m o n e t y  

k u p u j e  p o  n a j w y / s z e j  

c e n i e  d z i e n n e j

G o łę b ie w s k i

Z a k ła d  z e g a r m i s t r z o w ­

s k i  i  z ł o t n ic z y  R y n e k  1 4

w s z e l k i e g o r o d z a j e  

w y k o n u j e g u s t o w n i u ’

s z j b k o  i t a n i o

D r u k a r n i a

P r z e m y s ł o w a .

p « p y »  t M  
& e p n a k ,  

t r z c in ę  s u f i  t o n ą ,  

g w o ź d z ie  p a p o w e  i  t r z c in o w e ,  

c e m e n t  p o r t la n d z k i  

i w s z y s t k i e  

a r t y k u ł y  m a l a r s k i e  

o r a z  w i e l k i w y b ó r t a p e t  

j a k o  i Sól bydlęcą 

o f e r u je  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  

H a r t o w n ia  k o lo n ia ln a  i  

f a b r y k a  w ó d e k  i  l ik i e r ó  w  

F ?  B o r u s  i  C z e r w i n  s k i  
Chełmża, ul. Strzeleek a.

P o p i e r a j c i e  t y l k o  P r z e m y s ł k r a j o w y  I   

Z u n i ó m e n i e . Z a m ó w i e n i e .

N i n i e j s z e m  z a m a w ia m  w y c h o d z ą c y  w  C h e ł m ż y  6 r a z y w  t y g o d n i u  

„Przegląd Pomorski" n a  m i e s i ą c e wrzesień z a 2 ,3 4 z ł .  

w r a z  z o p ł a t a m i p o c z t o w e m i . „ P r z e g l ą d P o m o r s k i " p r o s z ę d o s ta r c z y ć  

p o d  p o n i ż s z y m  a d r e s e m :

[ m ię i n a z w i s k o :

M i e j s c o w o ś ć : - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - u l i c a i n r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Kwit pocztowy 
zi

t y t u ł e m  p r z e d p ł a t y  n a  „Przegląd Pomorski" z a  wrzesień 1929 r. 

o d e b r a ł e m , c o  n i n i e j s z e m  p o t w i e r d z a m .

  ,  d n i a 1 9 2 9  r .

<
p o d p i s : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _

N i n i e j s z e m  z a m a w i a m  w y c h o d z ą c y  w  C h e ł m ż y  6  r a z y w  t y g o d n i a  

„Przegląd Pomorski" n a  m i e s i ą c wrzesień 1929 r. z a 2 ,3 4  z ł .  

w r a z  z  o p ł a t a m i p o c z t o w e m i . „ P r z e g l ą d  P o m o r s k i "  p r o s z ę  d o s ta r c z y ć  p o d  

p o n i ż s z y m  a d r e s e m :

i m i ę i n a z w i s k o :   

M i e j s c o w o ś ć : u l i c a  i n r .  

Kwit pocztowy 
Z ł  

t y t u ł e m  p r z e d p ł a t y  n a  „Przegląd Pomorski" n a  m i e s i ą c wrzesień 

1929 r. o d e b r a ł e m  c o  n i n ie j s z e m  p o t w i e r d z a m .

  , d n i a  1 9 2 9  r.

p o d p i s : I


